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rodowej (nr. 9) 1000 głosów. Obie grupy na mo» 


Polepszenie sytuacyi w najbliższych dniach, cessie n s 


s — a 1 mandat przypadłby syonistom, 
(Telegram własny „Gońca krakowskiego"). Nie jest wykluczonem, iż po zupełnem obli- 


r 0- eniu głosów ze wszystkich miejscowości szan- 
ARSZAWA 27 stycznia. (wryb.) Sfery rządowe oczekują rychłego pO- | czeniu g y 
A en Zytudóji EnA w sporze z Czechami. se wyborcze przechylą się wydatniej na listę 


Wójcika, która ewentualnie zdystansować mo- 
Sytuacya na Siąsku. 


że listę syonistów. 
e e 
Na prowincyi. 
Só 21 gminach pow. ehrzanowskiego padło 
ie £ iej r i owa |na listę socyalistyczną przeszło 7000 głosó 
Opuszczenie Cieszyna. — Przybycie Śląskiej Rady Narodowej die "l Piok narodowy uzyskał akoto 1800 OT 
ia. — P. K. L. komuniku:v. W Krakowie hawią następujący czło 1 1 gminach pow. bocheńskiego na lisie 
RE E chwer] w południe | śląskiej Rady narodowej: ks. Londzin, poseł * socyalistów „padło 2100 głosów, ludowcy pozo- 
cies n Został przez wojska poisxie opróżniony. | Ker, prof. Bobek, drowa Kłuszyńska, dr Kunic : stają w mniejszości. 
Równocześnie wyjechała z Cieszyna śląska Ra- | p. Kantor, przewodniczący przymusowegu sto- z Przemyśla donoszą prywatnie o wy 
da narodowa i przybyła wczoraj wieczór do Kra- warzyszenia górników p. Junga, rolnik, oraz se- | posła Liebermanna, z Nowego Sącza dra Marke 
kowa na rozkaz P. K. L. Pozostał tylko w Cie- | kretarz prezydyalny p. Adamski z szeregiem U- | z Wadowic red. Czapińskiego. Rezultaty osta- 
szynie członek Rady narodowej dr Michejda. rzędników Rady narodowej. Wczoraj wieczorem | tęczne znane będą w dniach najbliższych. 
W mieście panowało zupełne przygnębienie. odbyli oni konferencyę w Gękaraporatowódz, è 
Mężczyźni, zdolni do broni, wyruszyli na pery- į twie, a następnie Z Prezydyum P. K. L. =" 
terye miasta, by bronić go przed barbalzyć- Rada narodowa cieszyńska będzie tymczaso- Stra ki W W 
stwem żołdactwa czeskiego. wo urzędowała w Krzysztoforach. (Rynex). |. al Zaw e. 
W rekach polskich pozostały jeszcze Skoszów Biuro dla uchodźców ze Śląska znajduje się 
Chybi oraz Dziedzice i cały szereg miejscowo- | przy uł. Batorego 25. Warszawa (telegr. koresp. „Gońca Krak.“ 
ści pomniejszych. Wczoraj wybuchł w Warszawie strajk nauczy» 


Czesi chcą zagarnąć powiat bialski, żywiecki ioŚWiąciMSKI. |misż sz zda” Raw 


Strajk pracowników m. zażegnano. Magi- 
ze swymi aneksyonistycznymi zamiarami, 


strat żądania ich uwzględnił. 
Jak się dowiadujemy, na Śląsku operuje oko- Rząd warszawski wydał rozkaz telegraficzny, 


| NWiśdiarze zrywają stosunki z Kiemómy. 
ło 20.000 żałnierzy czeskich. Są oni przebrani | aby wszyscy kandydaci na posłów opuścili Księ- 


i 2 a Warszawa (tel. wł.). Koło kwiaciarzy uchwa» 
w mundury żołnierzy. koalicyjnych, ale mówią | stwo Cieszyńskie. NE Ho zorwas wszelkie stosunki handlowe kwi 
wszyscy tylko po czesku. f 7 : hybi Gr ga | E arskie z Niemca Każdy z kwiaciarzy, któ- 
Czesi zapowiadają, że zajmą Białę, powiat | Wczoraj popołudniu koło Chybi został wysa nie zostosuje się do uchwał ażany, 
zywiecki i oświęcimski. Nie kryje się zunełuie | dzony w powietrze most kolejowy. AZ SET nai jo 


„wd tła (zt na emi pti i zm ai di gaj.” | pomgzcya oraińska w 


odowa Komitetu Cieszyńskiego wy- Bądźcie jak najlepszej myśli i czekajcie z síi- 
P kans do ludności śląskiej: łą i odwagą na rychłe wyzwolenie. Pomoc 

Bracia Ślązacy! szybka i skuteczna nadchodzi! 

Rada Narodowa przeniosła chwilowo swą sie- i Nie ustawajcie teraz w walce: miech żaden 
dzibę do Krakowa. Czuwa ona nad Waszym io- | Czech na ziemi polskiej nie zazna ani chwili 
sem i dokłada wszystkich sił, aby Wam przy- spokoju, ani bezpieczeństwa przed Waszą słu- 
nieść rychłą pomoc i uwolnić kraj ojczysty od | świętą zemstą, — nie oddawajcis pracy 
obcego najazdu. i sii Waszych wrogom Waszym, niech wszędzie, 
Zgromadzone na konierencyi pokojowej w Pa- - pracuja robotnicy polscy trwa strajk 

| 
i 


Z WE W O A A O ARROW ANNC TA. 


Deiegacya ukraińska w Paryżu. 


Paryż, 27 stycznia. (Depesza iskrowa). Urzę- 
dowa delegacya republiki ukraińskiej, przyhy- 
ła z Kijowa, przyjęta została przez p. Pichona, 
ministra spraw zagr. W izbie deputowanych 
konferowała z p. Franklin-Couillon, przewodni- 
czącym komisyi dla spraw zagr. w, 


Demobilizacya angielska. 


Lyon, 26 stycznia. (Depesza iskrowa). Z Lon- 
dynu donoszą urzędowo, że liczba żołnierzy, 
uwolnionych wynosi już 749.392 ludzi, 

NEENNEENEEP EC Ep N E i 


ryżu rządy uwiadomiliśmy już dokładnie o | generalny tak długo, dopóki wróg nie zostanie 
strasznej krzywdzie, wyrządzonej Wam i całe- | z hańbą wypędzony! 
mu Narodowi polskiemu przez ya Rada Rp OWA wynagrodzi wszystkim stra- 
najeźdźców czeskich. Oburzające barbarzyństwo | Cone zarocxi, f 
Sebo niezapowiedzianego najazdu, w chwil, gdy Pilnujcie kopalń, hut, fabryk, aby ich nie 
już obraduje kongres pokojowy, znalazło sta- zniszczono, bo to własność Wasza Í całego Na- 
nowcze potępienie wszystkich narodów kultu- | rodu polskiego. zek. pr sę 
ralnych, które ze zgrozą dowiedziały się o wiz- Kobiety! Umacniajcie i wspierajcie mężów, 
szamłu i rozstrzeliwaniach walecznych obroń- | braci i synów w tej świętej walce. Widowy i sle- 
ców wolności przez dzikich i barbarzyńskich | roty po ofiarach waiki otrzymają obfite zasiłki 
żołdaków czeskich. - 1 zaopatrzenio. =" AMR 

Rząd Rzeczypospolitej polskiej w Warszawie | . Wytrwajcie, „walczcie! Niech żyje Polski 
kazał ukochanym Ślązakom, a zwłaszcza górni- Śląsk! Niema Polski bez Śląska! 
kom i robotnikom wyrazić słowa najwyższej Czesc Wami 
wdzięczności w imieniu całej Gjczyzny za wa- _. Rada Narodowa Księstwa Cieszyńskieyc. 
leczną obronę odwiecznej ziemi polskiej. Kraków, 27 stycznia 1919 r. 


Przedstawiciele Rosyi na konfereneyi. 


Rzym, 27 stycznia. (Depesza iskrowa) . „Bł. 
Messaggero pisze, że według zamiaru Lenina 
delegacya Sowietów miała zastępować w Pary- 
żu całą Rosyę. Czy sowiety nie zmienią zdania, 
gdy przyjdzie im w Paryżu spotkać się z prze- 
ciwnikami? Takie spotkanie da wszystkim gru- 
pom politycznym rosyjskim sposobność do po- 
rozumienia się, w którem konferencya będzie 
rozjemcg. 

Em TAT Dziennik „L'Epoca* pisze w tejsainej sprawie: 

Wszyscy przyznają, że pomysł Wilsona wywo- 

* © e 7 łał podziw ogółny. Powołując Rosyan z przeci- 

to ZIe os owa Ze S 0 IC wnych obozów na konferencyę, sprawił, że sta- 
a nie się, co tylko będzie możliwęem, by ich pogo- 

dzić. Jeśli bolszewicy nie przyjmą zaproszenia, 

(Telegram własny „Gońca krakowskiego”). cały fa E a mieć o nich 

Warszawa, 26 stycznia. Wybory w Warsza- | lecenie nie czynienia przeszkód w Irozpowsze- | zdanie. I ez nich rzecz będzie załatwiona, zwła- 
wie przeszły spokojnie, z wyjątkiem kilku dro- | chnianiu odezw agitacyjnych wyborczych bez a A Paf rzecą powiią, iż bolsewicy sę 
kwa zajść przy zdzieraniu afiszów. Walczyły + La ara W są wydane, z warun- pa A S7Ł, i 
trzy listy: narodowa, socyalistyczna i żydow- | kiem jedynie, aby nie były anonimowe, a więc M | | i j f ih | 
„jed Rezultat na razie niewiadomy. Przypusz- | aby w nich było wymienione stronnictwo, w któ (Ib WH i Al HA IB MeN ASTIN Dł. 
czalnie przejdzie sześciu kandydatów listy na- | rego Imieniu są wydane, oraz firma i adres dru- » RY = d 
rodowej, trzech socyalistów ł pięciu żydów. karni lub wogóle zakładu, w którym są tłoczo- | Paryż, 27 stycznia. (Depesza iskrowa'. Z Ko- 

Komunistyczna partya wybory bojkotowała. fok Jednocześnie coinięty został zakaz rozpo- penhagi donoszą, że przybyła. tam delegacya 

W dniu wyborów teatry odwołały przedsta- rządu łotewskiego. Prezes gabinetu IHuhlmann 
wienia popołudniowe. oświadczył, że rząd łołewski ma nadzieję utwo: 

> rzyć z pomocą państw skandynawskich armię 

do walki z bolszewikami. 


a e 
Odezwy agitacyjne. idzie z dymem pożarów“, tudzież „Dziennik 


Komisarz nadzwyczajny m. Warsżawy, p. Fr. | Poranny", z warunkiem wszakże niedrukowa- Wypieranie bolszewików Z Syderyi, 


Wim a a — | DŻ a = RR 


wszechniania afiszów żydowskiego stronnictwa 
lndowego, oraz zdjęto pieczęcie z drukarnt 
Piekarniaka, gdzie drukowano odezwy antypań- 
stwowe pod hasłem „Wilno i cały nasz Wschód 


i s t isma. z : ` 
Anusz, wydał podwładnym sobie organom po nia nadal tego pisma pani siali Denesza- cirom TE 


Szanse wyborcze w okręgu Kraków Podgórze-Wieliczka. | geneve Union" przynosi, nastepujaca wiado; 


mość z Archangielska: e e | 
s : a 2 GN dresik j przybyła z Syberyi do Archangielska, zawiada- 
(4) Kraków, 28 stycznia. Dotąd brak urzę- s dlóków 4 U EnA a mia, że woiska Syberyjskie posuwają się ma- 
dowych obliczeń głosów z całego okręgu krak. | nietw :5.690 do 207% głosów. Trzecie miejsce | Przód i że wkrótce zetią się z bolszewikami, 
Wedle prywatnych wiadomości, socyałiści w | na razi» jeszeze uje lista syonistyczna z | „j R ana dał -T wadi pizze- 
powiecie krakowskim, podgórskira i wielickim | około 12.000 głus Ea Wójcika oirzanaża | SSORZPZZZZ NTN A”: 
mieli uzyskać większość, tak, że na listę ich przeszło 000, a ietwo, niczawistości na~- s 


Str. 2. 


GONIEC ERAKOWSKI 


Żołnierze czescy na terytoryum Galicyi! 


Ludność Spiża protestuje przeciw najazdowi czeskiemu. — Rekwizycye 
sposobem bolszewickim. — Pozrywane słupy graniczne. 
(Od naszego Keoreshondenta). 


Nowy Sącz, 26 stycznia. — W bieżącym tygo- 
dniu do komisarza P. K. L. na powiat nowosą- 
decki p. Piatkowskiego, przybyły bardzo licz- 
me deputacye ze Spiża z gmin: Mniszek, Lu- 
bowl/, Kadcze, Międzygrodzie, Krężlówka, Za: 
woc/ie i Pilchów. Wszystkie deputacye oświad- 
czyty jednozgodnie, że z żalem i niepokojem 
cia ludność tych miejscowości spoglądała na 
ódmarsz wojsk polskich i buńczuczny przy- 
marsz wojsk czeskich — że nigdy ludność tych 
miejscowości i innych miast, miasteczek i gmin 
miejskich, położonych na Spiżu nie zgodzi się 
nA przyłączenie do państwa czeskiego, a nało- 
miast domaga się przyłączenia tam, gdzie jej 
należne miejsce: do Polski ; że w myśl zasad 

wiisonowskich o samostanowieniu narodów 
wyznawca tych zasad, prezydent republiki cze- 
skiej. p. Massaryk, w stosunku do ziemi spi- 
skiej i orawskiej, zasady tej powinien przestrze- 
gać z całą szczerością, a nie stosować aneksyj- 


ne „metody niedawnych potentatów z nad 
Sprewy. 

W końcu żalili się deputanci na rekwizycye 
żołwierzy czeskich sposobem bolszewickim, pro- 
sząc o obronę, jak również o naitę i cukier, 
z czego zupełnie zostali ogołoceni przez Czechów, 

Komigarz P. K. L. Piatkowski przyjął depu- 
tacye te z całą życzliwością, podał do wiado- 
mości stosowne starania i zarządzenia władz 
polskich, a wreszcie mimo szczupłości zapasów 
uwzględnił życzenie, co do nafty i cukru. 

Od deputacyj tych dowiedziano się też, że 
żołnierze czescy wszędzie powyrywadi słupy gra- 
niczne, przekroczyli dawną granicę gaMcyjsko- 
węgierską i rozkwąterowali się na łerytoryum 
galicyjskiem, tworząc dość gęsto w rozmaitych 
miejscach w chatach włościan polskich poste- 
runki patrolne. 

O całej sprawie komisarz Piątkowski 


pize- 
slal sprawozdanie do P. K. L, w 


(w) 


e pozy wj. E 
Dzicz czeska przy robocie! 


Bezprzykładne gwałty żołnierzy czaskich na Slasku. 


Cieszyn, 26 stycznia. — Dzicz — trudno zna- 
łeźć lepsze określenie dla scharakteryzowania 
tołnierza czeskiego! Kilka godzin znajdowały 
się poszczególne gminy powiatu jabłonowskie- 
"po pod okupacyą czeską, ale krótki ten czas wy- 
starczył, aby ludność polska gmin tych nabrała 
"przekonania, czem są rządy czeskie. 


KOLEJARZ OBITY NA ŚMIERĆ. 


Co nasz kraj musiałby przeżywać, gdyby cze- 
scy rabusie nas nadal oswabadzali, dowodzą 
leh czyny na króciutkiej linii od Mostów pa 
Bystrzycę. Sądzili, że jadą już „na gotowe”. — 
w Mostach mieli swego człowieka, banmistrza 
Czozę. Ten wyjechał w środę do Czacy i powró- 
ti} w czwartek z „legionarzami*, Zabrali się za- 
raz do roboty. Uwięzili kierownika Adamczyka 
t żoną i nauczyciela Gąsiora, pobili i skopalt 
wszystkich i wsadzili ich do wagonu towaro- 
wego. Kolejarza Hulbuja z Jabłonkowa włóczyłi 
ya włosy wzdłuż wagonów i zbili na śmierć, 
Wrzucony do wagonu, w którym wieźli Adam- 
czyka i Gąsiora do Cieszyna — zmarł biedak 
«araz; wyrzucili go w Gródku z wagonu do ro- 
wu przy kolei. 


GRANĄT W PIECU. 


W Gródku z wdzięczności za dobrą wieczerzę 
u kierownika Heczki (nakazaną) wsadzili gra- 
nat do pieca, który wybuchł następnego dnia i 
niszczył całe mieszkanie. \V rozmowie przy- 
znali się, że im obiecywano, że ludność powita 
ich wszędze jako oswobodzicieli i że pojadą tyl- 
ko przyaresztować garstkę „bolszewiku pol- 
fkych*, którzy zdradzają „czesky stat". Byli w 
najwyższym stopniu oburzeni na milicyę i ro- 
botników, którzy Śmieli przeciwstawić im się 
Ł bronią w ręku. Znęcali się też nad tymi, któ- 
rych złapali, w bestyalski sposób. 


UPROWADZENIE 30 OSÓB. 


W Bystrzycy obili i skopali czescy żołnierze 
— jeżeli wogóle tacy zbóje zasługują na nazwę 
bołnierzy — staruszka, ks. Michejdę i grozili po- 
wieszeniem. Zawlekli go do żandarmeryi, skąd 
go oficer wypuścił. Obito również p. Heczkę, sta- 
rego człowieka, chociaż nie brał udziału w ru- 
chu politycznym. Restauratora Klappholza, ży- 
da, ograbiono z pieniędzy. Na szczęście nie było 
im danem rozszerzać dalej i dłużej „czeskiego 
| ak dzięki naszym dzielnym ludziom, 

tórzy trzymali ich cały dzień w ogniu i dzięki 
rewolucyi na Słowaczyźnie, która zmusiła ich 
do nagłej ucieczki. Niesłety, potrafili wywieźć 
jeszcze około 30 zabranych w bitwie ludzi i nau- 
czycieli z Mostów. 


Pokłosie wyborcze. 


Wyborcy nia wpisani na listę. — Krewki wyborca i wyborca 


ny. — „Jedynka“ i „piątka“, 


CZESI WIESZAJĄ. 

Od osób, które przedarły się przez iront Do- 
jowy z Zagłębia, dowiadujemy się, że Czesi po- 
wiesili äwóch górników, a dwóch zastrzelili. 
Jednego z nich przyłapali koło szybu Henryka 
i oświadczyli mu, że go uaiychniiast powieszą. 
Na to odpowiedział on, że lepiej, aby go odrazu 
zastrzelili. Wtenczas bandyci czescy pozostali 
w tyle za nim i dali kilka strzałów do niego. 

Opowiadają również, że powiesiłi 16 uczniów 
gimnazyum orłowskiego. Wiadomośr ta nie 
jest jednak jegzcze sprawdzona. 

ARESZTOWANIE DUCHOWIEŃSTWA. 

Jak donosi „Dziennik cieszyński”, Czesi za- 
ładowali wszystkich Jezuitów w Karwinie na 
wóz drabiniasty i wśród uragowisk i bicia wic- 
źli ich do Orłowy. 


* 


Bojownicy polscy. 
(nwat- żołnierz, 


W walkach karwińskich odznaczył się mło- 
dy żołnierz C. Gdy Czesi obsadzili dworzec, on 
w pojedynkę przyskoczył do poczekalni i rzucił 
kilka granatów ręcznych przez okno. Ofiarą 
wybuchu padło do 20 Czechów. Żołnierze czescy 
natychmiast go otoczyli, on nie dał się ująć bez 
walki i czekał z karabinem. Oficer czeski, mic- 
rząc do niego z rewolweru, zawołał: „Może po- 
ważysz się strzelić?* Tenże odpowiedział: „Po- 
ważę się i Strzelił, kładąc oficera trupem. Żoł- 
nierza pochwycono wtedy i chciano zaraz roz- 
strzelać, ten w rozgardyaszu walki zdołął się 
jednak wyrwać z rąk oprawców i wyleciał poza 
dworzec. Tu wpadł ha pierwszego cywila z brze- 
gu i z rewolwerem w ręku zażądał od niego 
cywilnej kurtki i czapki. Mpnienie oka i był 
przebrany za cywila, poczem udało mu się um- 


knąć. 
ŚLĄSKI KMIEŚ. 

Młodziutki kapral Ć..., były legionista, ko- 
menderuje chłopców młodziutkich, jak on sam. 
Prowadzi wojnę na własno rękę. W lasach wy- 
pada co nocy, jak wilk, na silne oddziały cze- 
skie i rozbija je, SZerząc popłoch na wszystkie 
strony. Przedwczoraj spadł jąk piorun na silny 
pluton w Suchej Średniej i zupełnie go rozbił. 
W dzień Czesi wzmocnili oddział. Z zaostrzo- 
nym apetytem rzucił się oddziałek Ćwiękały za- 
raz następnej nocy na nich i rozbił granatami 
ręcznymi 37 Czechów, Uciekli w popłochu, po- 
zostawiając rannych i broń na miejscu, Chłopcy 


Č.. wychodzą dotad bez strat ze swych wy- 
praw. 


zrezygnowa- 


— Przygniatająca większość głosów na listę 


zjedn. stronnictw w starym Krakowie. — Co powie wieś. 


Kraków, 25 stycznia. — (4) Wśród niezwykłego 
spokoju i porządku przeszedł dzień wyborów w ca- 
łej ziemi krakowskiej do pierwszego sejmu usta- 
wodawczego w Warszawie. - 

Jedynie na Kaźmierzu przyszło do zatargów, któ- 
we załatwiły miejscowe posterunki straży obywa- 
talskiej. 

Rzecz prosta, nie odbyło się bez pewnych riedo- 
mogów, które można było przewidzieć przy spigy- 
waniu uprawnionych do głosowania. Przedcwszy- 
stkiem lista wyborcza nie została dokladnie wyneł- 


niona. Opuszczono w kilku wypadkach lokatorów 
całych kamienic, jak również zapomniana >» nic- 
których, inni wpisani zostali na listy wyborcze. 
Stało się to bynajmniej nie z winy komisyi wybor- 
czych, lecz z pośyiechu, w jakim ukJadaro lsty 

lecz winę tę ponosi głównie sama publiczaość, nie 
reklamując swych praw w eląsu 9 dzi, wiyenaczo- 
nych do przeglądania list. Zdaje się. że udyny Wy- 
borev, opuszczeni na listach, mieli prawo oddawa- 
nia głosów lista 5 
sów wiecej. `W 


Numer 25 


Po raz pierwszy brały udział w wyborach kobiety. 
Przeważały wśród nich wszędzie kobiety z warsuw 
najuboższych, a więc służące, żony robotników, stró- 
zki i t. d. 

Na niezamieszczenie w listach rozmaicie wybor- 
cy reagowali. Niektórzy bardziej krewcy domagali 
się natychmiastowego wciągnięcia ich nazwisk. Od- 
grażali się przytem członkom kotmisyi, którzy mí- 
mo najszczerszych może chęci nie mogli spełnić 
życzenia natarczywych wyborców. luni znowu z 
rezygnacyą przyjmowali tę wiadomość, nmadmienia- 
jąc często mniej więcej te słowa: „Trudno, chcia- 
łem spełnić obowiązek obywatelski —- niema mnie 
— może i lepiej, bo naprawdę nie mogę się zoryen- 
tować, na kogo mam głosować . 

Właściwa walka wyborcza toczyła się w Krako- 
wie wyłącznie między „jedynką“ a „piątka“, Była 
to walka idei. Te dwie listy miały największa ilośc 
głosów. Raszła, to tylko dopełnienie jednego lub 
drugiego obozu, z wyjątkiem tylka żydów, którzy 
w przygniatającej większości oddając głos” na li- 
stę syonistyczną, ułatwili zwycięstwo kie „nkowi1. 
wrogiemu Polakom. 

W samym Krakowie, zwłaszcza w komisyach sta- 
rego Krakowa, większość uzyskała lista zjednoczo- 
nych stronnictw. O właściwej ilości manda:ów „je- 
dynki* i „piątki* rozstrzygnie jędnakże wieś, wzgię- 
dnie powiat. Ostateczny rezultat wyborów podany 
bęńizia do publicznej wiadomości za dni kilka. Oblt- 
czenie głosów odbywa się według proporcyi pad- 
łych głosów na poszczególną listę. Od ilości głosu- 
jących zależnym jest dzielnik obliczenia. Prawdo- 
podobnie dzielnikiem w okręgu 36 będzic cyfra 
12.000, 


Tajemnica skarbu królewskiego. 


Londyn, 25 stycznia. —- (B) Klejnoty koronne 
angielskie, których wartość obliczona jest na 
kilzaset miliemów, ukryte zosłały w czasie woł- 
ny w bardzo tajemniczych okolicznościach. 

W nocy zabrali je ze skarbu oficerowie gwar- 
dyi. przebrani bo cywilnemu i przewieźli do 
Windsoru, rczydencyi królewskiej w okolicach 
Londynu, otoczonej olbrzymim parkiem i wspa- 
niałymi lasami. Yarn wśród labiryntu starożyt- 
nych komnat, korytarzy i przejść podziemnych, 
znajduje się skrytka wewnętrzna o grubych ka- 
miennych murach, o której wie tylko paru wta- 
jesmniczonych? 

Tu złożono bezcenne skarby królewskie, wsród 
których znujdujy się wspaniałe okazy niebywa- 
ej wielkości brylantów. indyjskich dyamen- 
tów i t. p. 

Teraz, gdy już niebezpieczeństwo minęło, za- 
bruno skarby ze skrytki w Windsorze i przewie- 
ziono z powroiem do Londynu; nie dość na tem, 
wystawiono je na widok publiczny w Tower, 
gdzie oglądać je mogą jak najszersze sfery mie- 
szkańców, podziwiając blask i niezrównane o- 
gnie klejnotów, wśród których odznacza się 
wielki dyament Cullinan, wprawioiy w ber- 
ło królewskie. 

Wywiezienie ich z Windsoru odbyło się w ró- 
wnie tajemniczych warunkach, jak poprzednio 
przywóz. Nocą i w przebraniu, zabrali je ci sa- 
mi oficerowie gwardyi, których nazwiska nie 
śą znane szerszemu ogółowi. 


MIGA Lee] RMJKOWSKIE. 


Sztuka przedwojenna. 


Rzecz się dzieje w teatrze miejskim ua pragdsta.- 
wieniu „leh czworo” Zapolskiej W pierwszyćh rzę 
dach foteli siedzą dwaj paskarze. Z początku, gdy 
rozwija się psychologiczna ekspozycya sztuki, pa- 
skarze spogiądają po sobie wzrokiem niepewnym, 
w którym widać pewne rozczarowanie. Ale już gdy 
mąż wychodzi, a wchodzi kochanek Fred, który na 
miętnie ściska się z panią domu, co chwila mowiąc 
jej: „Ciumaj, ciumaj!' — obaj paskarze ożywiają 
się, a jeden z nich mowi: 

— Widzisz, mówiłem ci, że to coś dla nas. 

Sztuka rozwija się dalej, a wraz z tem jej pikan- 
tność. Paskarzy twarz i ruchy wyrażają coraz żyw- 
sze zadowolenie. Słychać, jak mówią uv siebie: 

— Dobry kawałek! 

— A co, nie mówiłem, 

— Kto to zobit? _ 

— Nie wiem. — Patrzy na afisz: — Jakaś Zapol- 

ska. 

— Musi być stara-— dobrze się na tych figlach 
zna. Teraz takich autuk nie potraliliby pisać, 

— E, zdaje ci się. I teraz są baby morowe. A żeby 
była stara, toby z takiem „sercem“ tego nie napi 
šala. Jak słucham, to aż człowiek sam młodniejc. 

Spór zacicha wobec wyczerpania się lematu. Obaj 
paskarze zostają przy swoich zdaniach. Nareszcie 
przychodzi chwila, kiedy szwaczka "Mania (p. Za- 
rzżycka) posyła służacą po prowianty na śnfadanic: 
masło, jaja, bułeczki, mleko, ciastka — i na to 
wszystko daje jej — dziesięć koron. 

Wtedy ten paskarz, który utrzymywał, że autorka 
sztuki musi być dawnej daty, wybucha tryum- 
falnie: 

A co, nie mowiłem ci, że to sztuka przedwo- 
jenna! Teraz na fo wszystko i ste koron by nie wy- 
starczyło! (m) 
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uzyskałaby jakie kiikaset gto- | kupujcie nolską pużyczkę państwową! 
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NA DOBIE: 
CIESZYN. 


Słyszycie, bracia, jak z Cieszyna 
rozbrzmiał potężny róg bojowy ? 

na ręce wiożyc nam okowy 

chce Czech — układów zapomina, 
niebo porusza gwałty swem, 

na naszej ziemi, polskiej ziemi: 


Jak dzikie hordy Dżingiz-hana, 
jak ukraińskich zbójów tluszcza, 
na kraj zagony Swe wypuszcza. 
I jęczy ludność mordowaua, 
wróg niszczy miasta, pali sioła, 
i pada blady strach dokoła, 


Górników polskich twarde dłonie 

za broń chwycily — walczą dzieci, 

a nam czy inne słońce Świeci, 

czy w sercach mniejsza miłość płonie? 
czy nie pójdziemy walczyć razem, 
płacąc za gwałt i mord żelazem? 


Bracia, obudźmy w sobic serce, 

to polskie serce — tak ofiarne; 
nadeszły walką dni ciężarne: 

czyż damy deptać w poniewierce 
honor Polaka, klejnot święty, 

po ojcach naszych w darze wzięty? 


Słyszycie bracia, trąbka dzwoni, 

A rubież Polski dogorywa. j 
Ojczyzna wota, kraj nas wzywa: 
Do broni óracia! hej, do broni, 
niech w całej ziemi brzmi wołanie: 
niech cała Polska murem stanie! 


Chwila bieżąca. 


Jah. 


Kalendarzyk. Wtorek 
Św. Juliana 
Wschód słońca 7°21 28 
Zachód słońca 4'25 styczni 


Długeść dnia 9'04 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Wtorek: „lch czworo*. 
TEATR POWSZECHNY: 
Wtorek: „Pani X“, 


—— 
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Wyroki na lichwiarzy. 

Wyrokiem sądu powiatowego karnego w Krako- 
wie zasądzeni zostali: Izak Ginger, pickarz w Kra- 
kowie, ul. Józefa, za sprzedaż chleba po wvgóro- 
wanych cenach, na 14 dni aresztu i grzywnę 2000 ko- 
ron, — Berta Goldberg w Krakowie, ul. Długa, za 
sprzedaż sacharyny po nadmaksymalnych cenach, 
na 14 dni aresztu i grzywnę, — Jan Paszkowski, 
kupiec w Krukowie, Maly Rynek, za Sprzedaż ja- 
blek po nadmaksymalnych cenach, na 14 dni are- 
sztu i grzywnę 200 koron, — Józef Masar, kupiec w 
Krakowie, ul Floryańska, za sprzedaż kamaszy po 
nadmiernych cenach, na 14 dni aresztu j grzywnę 
2000 koron, — Feliks Mikeska, piernikarz w Krako- 
wie, ul. Sławkowska, za siałszowane pierniki, na 


GONIEC KRAKOWSKI 


Str. 3 


EAN 1 6000 koron kary, z zamianą na 60 dni do- | ciągu (63 wagonów) z żywnością, odzieżą, lekami i 


datkowego aresztu, — Chaima Zwirna z Rzeszowa, 
za magazynowanie soku, celem podbicia ceny, na 
1 miesiąc aresztu, obostrzonego twardem łożem i 
10.000 koron kary, z zamianą na 100 dni dodatkowego 
aresztu. 


Poderoweki do Rady narodowej ceszyńwkie 


Za powagę i godność, za odwagę i siłę, wykazane 
w chwilach niebezpieczeństwa, przesyłam Radzie 
Narodowej Śląska Cieszyńskiego w imieniu rządu 
Rzeczypospolitej wyrazy najgorętszego uznania. Bo. 
haterskiej garstce wojska narodowego, ludowi śŚlą- 
skiemu, naszym ukochanym górnikom i robotni- 
kom za waleczną obronę odwiecznej ziemi polskiej 
przesyłam Słowa najwyższej wdzięczności. Polała 
się obficie krew obrońców Ojczyzny. Niechże ona 
okupi zjednoczenie i wolność całego narodu, niechże 
się upomni o sprawiedliwość Boga i ludzi. Bo jako 
z głębi prastarych naszych kopalń powstaje dzistaj 
polska waleczność i niezrównane męstwo, tak i z 
głębi zbiorowej duszy narodu wyrywa się okrzyk 
podziwu dla swoich, oburzenie przeciw napastni- 
kom. Cześć i chwała poległym. Niech żyją walczący! 
Niech żyje Polska i Śląsk nasz ukochany! 

Paderewski. 


Cezary Haller. 


Według urzędowych doniesień, otrzymanych w 
Krakowie, w niedzielę rano toczyła się bitwa imię- 
dzy Czechami a Polakami pod Zebrzydowicami koło 
Dziedzice. O godz. 8 rano Czesi posunęli się znacznie 
naprzód. Do kontrataku ruszył oddział, prowadzony 
przez kapitana Hallera, p 

W pewnym mómencie rozległy się czeskie kara- 
biny maszynowe i kapitan Haller, raniony kulą 
w lewą pierś, padł na ręce jednego z porucznłków, 
wydając tylko krótki okrzyk. Ponowny silny atak 
Czechów, który w tej chwili nastąpił, zmusił Pola- 
ków do ustąpienia z zajmowanej pozycyi. Giężko 
rannego, jeśli nie zabitego kap. Hallera musiano 
pozostawić w rękach czeskich. 

Kapitan Cezary Haller, znany z gorliwej obywa- 
telskiej i narodowej działalności, były poseł do par- 
lamentu wiedeńskiego, jest bratem brygadyera Jó- 
zefa, dowódcy korpusu polskiego we Francyi i puł- 
kownika Stanisława, szefa sztabu generalnego do- 
wództwa w Krakowie, 


r 


iwalty chłopów ruskich na Łomkowszczyśnie, 


Korespondent nasz z Nowego Sącza donosi: 

Chłopi ruscy we wszystkich gminach ruskich po 
wiatu nowosądeckiego nie dopuścili do rozlepiania 
urzędowych ogłoszeń, dotyczących się wyborów na 
Sejm warszawski. Tam zaś, gdzie udało się ogłosze- 
nia te rozlepić, pozdzierali je, Sami postanowili zu- 
pełnio nie brać udziału w wyborach. 

Nie dopuścili toż do rozlapiania ogłoszeń o pol- 
skiej pożyczce państwowej, a obecnie tę samą me- 
todę stosują do urzędowych ogłoszeń o zarządzonym 
poborze wojskowym. Z szeregu gmin młodziaż ruska 
w wieku popisowym — za namową starszych — n- 
cieka na Węgry. 

Komisarz powiatu nowosądeckiego, Piątkowski, 
przedstawił sprawę w P. K, L.. 
À; m 


Nazwa Gdańska. 


Nie każdemu moze wiadomo, skąd sie, wzięła na- 
zwa Gdańska. Nazwa. ta daje świadectwo plerwot- 


3 dni aresztu i grzywnę 200 koron, — Włodzimierz | nego osadownictwa w Gdańsku. Co bowiem mówi 


Logaj, cukiernik w Krakowie, ul. Grodzka, za sprze- 
duż ciastek po wygórowanych cenach, na 14 dni 
aresztu i grzywnę 500 koron. 

Wyrokiem sądu obwodowego w Jaśle, jako ape- 
lacyjnego, z duia 19 grudnia 1918 r. zasędzeni zo- 
stali za ofiarowanie przy zakupnie jaj cen wyż- 
szych od zwyczajnych — poprzednio przez I. instan- 
cyę uwoinieni: Kelman Storch, kupiec w Brzostku i 
Abraham Amsterdamm, kupiec w Brzostku, każdy 
po 6 tygodni aresztu i po 500 koron grzywny, — 

Uscher Tannenbaum, kupiec w Pilźnie i Alter 
Weisman w Piiźnie, na karę aresztu po 3 tygodnie 
i grzywnę po 500 koron, — Jonas Feigenbaum, ku- 
piec w Brzostku, na 3 tygodnie aresztu i grzywnę 
500 koron. 

Wyrokiem Sądu obwodowego w Wadowicach za- 
sądzoną została Marya Katz za sprzedaż ziemnia- 
ków po nadmiernych cenach na karę aresztu 10 dni 
i grzywnę 400 koron. 

Wyrokami Sądu powiatowego w Mszanie Dolnej 
zasądzeni zostali za sprzedaż tytoniu i papierosów 
po nadmiernych cenach: Wiktorya z Amsterdamorów 
Wasserlauiowa na 1 miesiąc aresztu i grzywnę 
1000 koron, — Marya Mucha na 14 dni aresztu i grzy- 
wnę, — Eleonora Prosiek, na 14 dni aresztu, grzy- 
wnę i przepadek skonfiskwanogo towaru, — nadto 
Anna Stachura za sprzedaż pszenicy i żyta po nad- 
miernych cenach, na. 14 dni aresztu i grzywnę. 

Sąd kraiowy karny w Krakowie skazał znowu 
szereg osób za paskarstwo na różne kary. Za han- 
del esencyą ociową i sokiem malinowym po wy- 
górowanych cenach Roralię Bertigową na 14 dni a- 
resztu, obostrzonego twardem łożem, Samuela Ma- 
jerhofła na 2 miesiące aresztu, 6000 koron kary i 
konfiskatę towaru 150 kg. soku; w razie niemożno- | 
$ci zapłacenia na dalsze 60 dni aresztu. — Blimę 
Klingową na 3 tygodnie areszin, obostrzonego twar- 
dem łożem, —  Bronisławę Grajównę na 1 miesiąc 


ona? 

Jest to osada, siedząca na drodze ku Danii, „k'Da- 
nii”, a ze względu asymilacyi brzmień  „g'Danii" 
„Gdańsk", 

Niemiecki „Damzig” nie ma żadnej treści i jest 
tylko nieudaną przeróbką polskiej nazwy togo mia- 
sta. A skoro polską jest ta nazwa, ochrzcić ję mu- 
sieli pierwotni jej założyciele. 

Tę pierwotną osadę nadrzeczną i nadmorską, 
przez którą droga prowadziła do Danii, nazwał te- 
dy nie kto inny, jeno Polacy. Oni więc byli pierw- 
szymi jej założycielami. 


Ządania mieszkańców Szlezwiku. 


Telegram iskrowy z Paryża donosi: Z powałaniem 
Ją zasady Wilsona co do prawa samostanowienia 
narodów o sobie, mieszkańcy środkowego Szlezwiku, 
„uężczyźni i kobiety w wieku ponad lat 20, zwró 
ili się do rządu duńskiego ze zbiorową prośbą, w 
stórej domagają się, aby mogły przez głosowanie 
iozstrzygnąć o Swym losie. 

Domagają się dalej, aby rząd duński dopilnował 
©] sprawy na konierencyi pokojowej. Rząd duński 
sdpowiedział, że ma pełną ufność i życzenie mie- 
szkańców Środkowego Szlezwiku, aby przez swoko- 
dne głosowanie mogły wyrazić swą wolę połączenia 
ię napowrót z Danią i rozstrzygnięcia o Swym lo- 
sie, będzie spełnione, 


(c) MELDUNEK OBCYCH PODDANYCH. Policya 
zarządziła, aby wszyscy obcy poddani, pod grożbą 
wydalenia z granic państwa, zgłosili się nujdalej 
do 31 b. m. z dokumentami osobistym, w dyrckcyi 
policyi, biuro Nr. 35, II. piętro. Dotyczy to zarówno 
wojskowych, iak i cywilnych, 

KRÓLEWSKI GAR WIELKOPOLSKI DLA GLO- 
DNYCH LWOWA, złożony z całego ogromnego po- 


opatrunkami, ogólnej wartości ćwierć miliona mą- 
rek (prawie pół miliona koron) przeszedł przez Kra- 
ków w sobotę dnia 25 stycznia wieczorem. Paciąg 
musiał jechać drogę okrężna na Kongresówkę. prze- 
jazd trwał przeszło trzy doby. Prowadziła ten po- 
ciąg i towarzyszący mu z Wielkopolski konwóż 
wojskowy, delegacya poznańska z ks. prałatem Ma- 
jerem i pp. Korzeniowski i Szymańskim ną czele. 
W delegacyi uczestniczą trzy panie. 

Na rzecz uchodźców z kresów wschodnich zło- 
żyli delegaci Wielkopolscy do rąk przewodniczęce- 
go Komiistu ratunkowego krakowskiego, prof. Cie- 
chanawskiego, od poznańskiego Komitetu dla ber- 
domnych kwotę 5600 marek polskich. 

„Z DNI GROZY WE LWOWIE“, pamiętnik. spisa- 
ny przez red. Fr. Sal. Krysiaka „który podczas ty- 
godni krytycznych, sam przeważnie zagrożony, prze- 
bywał we Lwowie, wyszedł co dopiero z druku i 
jesi do nabycia we wszystkich księgarniach, Auior 
jako Poznańczyk, nie krępowany wzęiędami na 
miejscowe stosunki i ludzi, bezstronnie a krytycz- 
nie omawia dni przed inwazyą i tragiczna wypadki 
padczas niej, podaje liczne źródłowe świądectwa 
i dokumenty, przedstawia rolę czynników odpawie- 
dzialnych i w należytem świetle przedstawia boha- 
terstwo dzieci lwowskich i młodzieży. Kto ma serce 
dla Lwowa i jego cierpień, winien tę książke prze- 
czytać. Tłómaczy ją na język francuski hr. Jerry 
Tyszkiewicz. 

„(e) OBJĘCIE SZKOLNICTWA. Jak się dowiadu: 
jemy, P. K. L. na wniosek wydziału oświatawego 
uchwaliła przekazać rządowi waaszawskiemu z8- 
rząd szkolnictwa w Galicyi. 

(e) PATRYOTYCGZNY DAR. Mieszkańcy m. Łań- 
cuta złożyli w Wydziąle skarbowym P. K. L. ną ceje 
armii polskiej. mianowicie na cele rekrutacył dla 
obrony Kresów wschodnich, kwotę 1134 koron. ze- 
braną na ogólnem zgromadzeuin dnia i6 grudnia 
ub. roku na. wniosek tamtejszego robotnika p. Frag- 
ciszka Bujankiewicza. Za hojny ten dar skłdaa Wy- 
dział skarbowy P. K. L. szczere podziękowanie. 

(e) POBORY CECHOWNIKÓW. W wykonsniu 
rozporządzenia F. K. L. Wydział skarbowy P. K. L. 
zarządził, że asygnata wszelkich poborów urzędni- 
kom i służbie urzędów cechowniczych, płac, remu- 
neracyi, zasiłków, należy od dnia 1 lisiopada ub. 
roku, oraz o ile czynności te po dzień 1 listopada 
ub, roku należały do zakresu działania normalnej 
komisyi cechowniczej w Wiedniu, zaś płace rzecze- 
ne na czas z przed 1 listópada ub. roku jeszcze aży- 
gnowane i wypłacone nie zostały, do zakresu dzią- 
łania. krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie, wy pia- 
ta zaś tych poborów do zakresu działania kasy krą- 
jowej we Lwowie i filii kasy krajowej w Krakowie, 
dla urzędników i funkcyonaryuszy przy urzędach 
cechowniczych w tych miejscowościach zajętych, tū» 
dzież do urzędów podatkowych dla urzędników t 
funkcyonaryuszy, zatrudnionych przy urzędach ge- 
ac - M w sjedzibie odnośnych urzędów padat- 
OWYCH. 

RADA SZTUKI. Z inicyatywy „Powszechn 
Związku artystów* w Krakowie powstała przy P. 
. L. „Rada sztuki“, której zadaniem jest zabranie 
materyałów w sprawach  rewidykacyi zabytków 
sztuki, przygotowania referutów z zakresu ustawe- 
dawstwa artystycznego, szkolnictwa, odbudowy. 
kraju, przemysłu artystycznego i konserwacyi %8- 
bytków. prócz tego poruszone będą potrzeby my- 
z60w, zadania wystaw w kraju i za granicą i t: p. 
Rada Sztuki reprezentowaną jest na zewnątrz przesz 
prezydyum w osobach pp. Wł. Tetmajera jako pre- 
zesa i prof. hr. J. Mycielskiego, p. Stachiewicza i 
dyr. F, Kopery jako wiceprezesów, K. Homoiacsa i 
dr. Wł. Antoniewicza jako sekretarzy. 

(4) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczorajszej 
nocy zaszedł na placu Dominikańskim nieszczęśli- 
wy wypadek z powodu nieostrożnego obchadzenią 
się z bronia. Członkowi straży obywatelskiej, p. 
Kaz. Marynowskiemu przestrzelono rękę. Ciężko 
rannego opatrzyło Pogotowie ratunkowe. 

(4) NIEWIERNA SŁUŻĄCA. 16-letnia Katarzyna 
Barnaś z Bierzanowa ukradła swemu chlebodaw- 
cy 8000 koron, oraz przedmioty wartości kitku ty- 
sięcy koron. Złodziejkę aresztowano; część przed- 
miotów’ i pieniędzy odebrano. 

(c) SGRHWYTANI KIESZONKOWCY. Policya are- 
sztowała 18-lejniego Maryana Dabrowskiego, który 
w.teatrze Nowości wyciągnął p. Franciszkowi Ko- 
pińskiemu portfel z 3.800 kor. Pieniądze odebrano. 
Aresztowano Władysława Pankowicza za krądzież 
portfelu z kieszeni p. Janowi Swobodzie. 

(c) WŁAMYWĄCZE. W ręce policyi wpadli wła- 
mywacze Józef Ćwik i Franciszek Godlewski, któ- 
rzy obrabowali mieszkania pp. J. Polończyka ij Pau- 
iny Popciak. Rzeczy wartości kilkunastu tysięer 
xoron zdołano już odebrać. 

(c) WYSTAWA RZECZY SKRADZIONYCH odbe- 
dzie się dnia 34 b m, w biurach policyjnych pad 
relegraiem. Rzeczy będzie można oglądać od godz. 
2 po południu. 


(Z 
KOBIETĘ, KTÓRA ZNALAZŁA BIAŁY, FUTRZA- 
NY KOŁNIERZ DZIECINNY wieczorem dnia 27 b. 
m., na ulicy Mikołajskiej, prosi się o zwrot tegoż, 
za wynagrodzeniem. Zaznaczam, że nazwisko tej 
osoby jest mi znane. Krakow, ul. Zyblikiewicza 18. 
il. piętro, drzwi nawprost schodów. 

— 0 N 
Ostatnie dni senzacyjnego programu Kino: 
ieatru „Sztuki*, kto więc nie był jeszcze, niech 
pospieszy, aby ujrzeć eudny dramat oryentalny : 
„Oczy mumii Mah* z niezrównaną Polą Negri oraz 
wesołą komedyę „Przyjaciele Leny“. 
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WYJAŚNIENIE. 

Colem polnformowania moich długoletnich Ge 
ści, oświadczam, że kawiurnię Teatralną objąłem na 
spółkę z panem Leonem Wetsteinem w dniu I maja 
1918 r. i prowadziiem ją wspólnie do dnia 31 sier- 
pnia ub. roku. Od tego dnia kawiarnię Teatralną 
prowadzi pam Leon Wetstein na swoj wlasny rachu- 
nek i pod osobisiym zarządem. Wobce tego ostatnie 
niemiło zajście w tej kawiarni nie może mojej ©So- 
by w niczem dotyczyć, Salo waste 


Str. £ 


Iieszt odettinienty swododnie! 


Ukończyła się tandeta niemiecka, skończone ma- 
uipulacye z przemienianem nazwisk niemieckich 
i doczepianie polskich napisów. Teraz będzie mo- 
gło kino dać swoim widzom coś istotnie dobrego, 
oraz airakcyjnego, „Uciecna*, która oddawna hol- 
duje temu hastu w szeregu swych znakomitych 
programów wystawia obecnie niedościgniony film 
włoski fabryki CINES w Rzymie p. t. „W SZPO- 
NACH ORŁA“. Sensacya ta, któtą oglądały już 
Humy osób. oglądać można jeszcze przez wtorek 
i środę. 


GONIEC KRAKOWSKI 


UBIONG, w sobotę dnia 25 b. m. między godz. 
kry po południu, w drodze z Rynku głównego do 
Magistratu, prawdopodobnie w samym budynku 
Magistratu na schodach, prowadzących do biura 
preżydyalnego, 3600 koron w banknotach 100-koro- 
nowych. Uczciwy znalazca zechce złożyć znalęzione 
pieniądze w biurze policyi, za wynagrodzeniem w 
kwocie 758 koron. 


CER ATKI dla DZIECI 
po koron 35— i 18:— 
Gruszki gumowe 
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Paryż, 27 stycznia. (Depesza iskrowa). „Le ` 
Journal de Geneve“, omawiając bolszewizm ro- 
syjski, przytacza świadectwa p. Charlesa Du- 
masa, b. deputowanego sacyalistycziuego fran- 
cuskiego, który spędził świeżo długi czas w Ko- 
syi. W, książce: „Prawda o bolszewikach* p 
Dumas przynosi jasne stwierdzenie szaleństwa 
i bezwstydu ich polityki wewnętrznej. Bolsze- 
wicy stworzyli rząd majpotworniej arystokra- 
fyczny, zorganizowali rozbój, wywołali całko- 
wite przesilenie ekonomiczne. — Jak w dzien- 
niku „Wpiered* mówi socyalista rosyjski Su- 
chanów, rząd despotów azyatyckich został w 
praktyce całkowicie urzeczywistniony przez o- 
becną władzę sowietów. Czy posuwa Się na- 
pó sa OP e przez tak wstrętne 


| 


| 


Bolszewicy DAN przewyższy:i carów | 


postępowanie z burżuazyą rosyjską, która się | 
ograbia i doprowadza do nędzy, o ile się jej 
wręcz nie morduje. My, wierni dawnym zasa- 
dom soeyalistycznym, będziemy chyba zmusze- 
ni pójść między tych neoproletaryuszów i gło- 
sić im konieczność rewolucyi przeciw kapitali- 
stom, którymi są teraz bolszewicy. Bolszewizm 
nie ma nie wspólnego z demokracyg i socyali- 
zmem, których jest karykatura krwawą. Ci, co 
panują w Moskwie, są autokratami, opierają. 
„cymi się na przemocy, znienawidzonymi przez 
oibrzymią większość ujarzmionych ludów, Obo- 
wiązkiem związku narodów jest domagać się, 
by naród rosyjski mógł sobie dać rząd, Jakiego 

pragnie. 


“General rosyjski o zdradach Czechów. 


Kraków, 28. SU cznia. — (4) Zdradziecki napad 
Czechów na Śląsk, zaskoczenie Polaków akcyą 
wojenną -- mimo uroczystych układów, nasu- 
wa pewne reminiscencye z przeszłości Cze- 
chów podczas wojny. 

Powszechnie głośne były w kraju zdrady Cze- 
chów, ktrózy nie tylko przechodzili przez front, 
ale masowo zostawali w opuszczonych przez 
Austryę miastach galicyjskich, gdzie pełnili 
iunkcye naizwyklejszych szpiegów, prowokało- 
rów i kałów. Wielu Polaków powędrowało wsku 
tek zdrad i prowokacyi Czechów na Sybir, wie- 
lu zawisło na szubienicach. A ileż to tysięcy na- 
szych legionistów, trzynastaków na froncie ro- 
syjskim czy włoskim, stało się żerem armat, 
kierowanych ręką zdradziecką Czechów. 

Ww Rosyi utworzyli — jak wiadomo — Czasi 
„legiony, złożone z dezerterów i jeńców cze- 
skich. Sympatyę nie cieszyły się owe legiony. 
Oficerowie i żołnierze rosyjscy pogardzali nimi, 
a nawet towarzysko bojkotowali. 

O nastroju Rosyan wobec Czechów świadczy 
następujący fakt, opowiedziany nam przez na- 


Bolszawizm a elektryczność. 


(ch) „Mercure de France" zamieszcza nastę- 
pujący charakterystyczny obrazek z rewolucyi 
bolszewickiej w Rosyi, pióra znanego pisarza 
rosyjskiego, Maksyma Gorkiego: 

Pewien przybysz z Syberyi opowiedział mi 
następujące wydarzenie: 

Gdym czekał na jednym z dworców  kolejo- 
wych na pociąg do Omska, odległego o około 
stu wiorst, przysiadł się do mnie na ławce ty- 
powy mużyk syberyjski z nieodstępną fajeczkę, 
w zębach. 

-— Daleko jedziecie? -- spytałem go. 

— Do Omska — odparł z widoczną bowagą 
w głosie — po lampy elektryczne. Bo u nas we 
wsi instaluje się elłektry kę, wie pan.. z dru- 
tami... 

— Od dawna już? 

-- Nie, dopiero w ostatnich czasach. 

Prosiłem, aby mi opowiedział, skąd to mie- 
szkańcom wsi przyszło na myśl zaprowadzić 
we wsi taką inowacyę. 

W odpowiedzi oświadczył mużyk: 

-— Kiedy dowiedziano się, iż od października 
w Omsku rządzi nowa władza, rząd sowiecki, 
i że zaprowadza się „sycylizm” — zgromadzi- 
liśmy się we wsi wszyscy chłopi i uchwaliliśmy 
zasięgnąć wiadomości. o co właściwie idzie, co 
to jest ten „cycylizm* i te „sowiety”, które za- 
prowadza się u ludu. Wybraliśmy więc starego 
Leona, daliśmy mu na drogę trzydzieści rubli i 
wysłali do Omska dla zbadania sprawy. 

Po dwóch tygodniach Leon powrócił w towa- 
rzystwie obcego żołnierza. 

Znów zebraliliśmy się wszyscy chiopi i pole- , 
uliśrny Leonowi, aby narn złożył sprawozdanie. 

Opowiedz, coś widział! 

—- Otóż — powiada Leon - - wszystko, com 
widział, jest dobre.. Resz tę opowie wam lepiej 
oderanie ten oto soldat. 

Zwsróciliśrny się więc do soldata: 

~ Kto tv jesteś? 
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| chodzących na front. 
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ocznego świadka, Do Samary przyjechał pe- 
wien generał rosyjski na wizytacyę wojsk, od- 
Wedle zwyczaju odbyła 
się rewia wojskowa, na którą przybyli i legio- 
niści czescy że sztandarem. Generał ów odbył 
przegląd jedynie rosyjskich oddziałów — na- 
stępnie przemówił do nich w serdecznych sło- 
wach, wskazując na cnoty żołnierskie i honor, 
których nigdy żołnierzowi pod żadńiym warun- 
kiem splamić nie wolno. A zwracając się — po 
przemowie do junkrów rosyjskich -—— do Cze- 
chów, rzeki: „Na was liczyć nie można. Zdra- 
dziliście Austrys — więc I Rosyę zdradzić mo- 
Żecie. Z was pociechy mieć nie będziemy, Ło 
zdrajca do Śmierci pozostanie zdrajcą”, 

Po tych słowach odszedł, nie odbierając na- 
wet raportu od komendanta, czeskiego. 
YW O A E O OE 


Połączenie telefoniczne z Warszawą jest u- 
szkodzone, wobec czego Polska Agencya tele- 
graficzna nie otrzymała żadnych depesz. 


Numer 25 


Napad na księdza. 


Kielce, 25 stycznia. W ubiegłą środę wieczo- 
rem proboszcz parafii Tumlir, ks. Feliks Mole- 
cki, powracał z kolendy z organistą Szklar- 
skim. 


| Gdy byli obaj już na cmeniarzu koscielnyns, 
Bale, kt jakiegoś rImężczyznę, 


tóry na zapyta- 
nie, kto idzie, odpowiedział strzałem z rewol- 


I weru. 


rzerażony, tem Szklarski, rzucił się do ucie- 
czki. W tej chwili z pod parkanu wysunęło się 
kilku bandytów, z których trzech puściło się w 
pogoń za p. Szklarskim, a reszta w liczbie pię- 
_ | elu rzuciła się na oe wy strzelałąc do niego 
Taz po raz. 
rz strzałami i kontuzyonowany w rę 
i głowę, ksiądz Molecki upadł na zlemię. 
kEi bandyci poczęli go wlec do plebanii, 
oddalonej o dwieście kroków i gdy we zelę 
ta msię znaleźli, zażądali pieniędzy. 

Ponieważ ksiądz Molecki był prawie lerm 
tomny, nie mogli bandyci dowiedzieć się od nie- 
go, gdzie są pieniądze, więc zaczęli sami gospo- 
darować, W tym ezasie przyszli jeszcze bandy- 
ci, którzy zarządzili pościg za p. Szkiarskim, 
lecz go nie znaleźli, gdyż zdążył się ukryć w 
rowie. 

Bandyci obrabowali plebania, poczem umknę= 
l, a w ślad za nimi ruszyła pogoń, złożona z 
"włościan, oraz specya!nie utrzymywanej we wsi 
struży bezpieczeństwa. 

Część bandytów umknęła w pole, inni szukali 
schronienia w chacie znanego złodzieja Petra- 
sa w Ćmińsku, wobec czego pogoń otoczyła 
chatę i po dłuższej walce zdołała ująć trzech 

bandytów, którzy przesłuchani następnie, przy- 

znali się do winy i oświadczyli, że planowali w 
najbiiźszych dniach cały szereg napadów w o: 
kolicy. Ujęci bandyci są to ludzie młodzi, prze- 
ważnie synowie włościan z Tumlina i Ćmińska. 


| Stan zdrowia księdza Moleckiego „jest powa» 


Iny. 
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„Salon Sztuki“ 


4 
ul. $z5.talna Nr. 40. 
(naprzeciw ieztru miejskiego), 
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mî 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umide 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za 
prov adza dyrekcva również 
SPRZEDAŻ NA SPŁATY. 


Telefon: 2020. 
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Połączenie z Wiedniem jest nadal przerwane. PPPPPYPPTOOYPPPPYP 
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— Ja —- odparł żołnierz — jestem bolszewi- 
kiem, „kornunireta" 
mnie wybierzecie komisarzem. 

Zastanowiliśmy się chwilą, wieszcie decydu- 


jemy: 

-—— Zostan! 

-- Dziękuję wam, towarzysze! —- powiada soł- 
dat, Pozwólcie mi teraz rozpatrzyć się u was. 


W niespełna tydzień zoręanizowaliśmy so- 
wiet. A Leon, który we wszystkiem dobrze 
się rozpatrzył w Omsku, powiada: 

-- Kiedy się już nazywamy 
tnusiniy burzyć i budować, 

-- Ale co? Niema u nas niç do burzenia... 

Wtedy powiada sołdat. 

— Kiedy jesteśmy „komunistami“ powinniś- 
my y zekwirować, (zy jest a was burzżuazye ? 

Nikt się nie odezwał. Czezoś takiego u fńas 
nie było. 

Sołdat pyta znów: 

— Czy macie burżuazyę? 

— Nie, niestety, nie mamy. 

— E! nie znacie się sami! ja ją już znajdę... 

Zebrał około sześćdziesięciu chłópów, z któ- 
(rymi udał się do sąsiedniego „siota“, odległego 
' od naszej wsi około 40 wiost. 

Za dzień powrócili, prowadząc około dwunta- 
stu kmieci i dziesięć tysięcy rubli carskich. 

Sołdat, przed stawiając nam jeńców, powiada: 

„- Patrzcie, oto macie burżuazyę! 

Pytamy ich więc: 

-— To wy jesteście burżuje? 

— Tak, io my. 

— Bądźcie spokojni. Nic się wam nie stanie, 
tylko każdemu zarekwirujemy po dziesięć ty- 
sięcy rubli... 

— Po ile? 

Po krótkiej naradzie, powiadam: 
Po trzy tysiące. 

- To dużo! Bierzcie po dwa! 
- (o?.. To każdy da po dziesięć... 
doj sprzedania? 

— „Burzuje” zgodzili sie, 

Pozostawili nam zakładnika j pz 
niądze. Po dwudzies tn czterech got 


bolszewikami, 


Co niatie 


szli po vig- 
wek przy- 


i mam zostać u was, jeśli. 
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słali 42 tysiace rubli, co wraz z poprzednio „za- 
rekwirowanemi” dało 52 tysiące. 

Zebrał się znów sowiet pod przewodnictwem 
Lecna. którego wybralismy prezydentem. 
Przeprowadziliśmy więc rekwizycyę. 

teraz robić z pieniedzmi? 

Jeden proponował: „należy zbudować szkołę!“ 
drugi: „kupić automobil, którym będzie jeździł 
każdy chłop po kolei, ale na to trzebaby popra- 
wić drogi“. Oba wnioski zostały odrzucone. —— 
Wtedy podnosi się soldat i mówi: 

—- W miastach istnieje elektryka, a Sigd też 
i pożary są rzadsze, niż na wsi. Na to nie wiele 
pctrzeba: Ustawi się koło nad u odą, dołączy dy- 
natrio-maszynę, przeprowadzi druty, na jen 
końcach przyczepi lampy — i lampy xapcią 
się! Zrozumieliście? 

— Doskonale — zawyrokowaliśrny. 

Wysłaliśmy znów Leona z sołdatem do Om- 
ska po maszynę. Za jakiś czas wrócili z czeimś, 
czego nie umiem opisać; z nimi przybyło ix- 
kiehś czterech ludzi. 

— Kim są ci ludzie? 

-— Monterzy. 

— Dobrze. Niech się biorą do roboty. 

Najpierw uchwalono zaprowadzić : elektrykę 
w domu popa. Leon, który w mieście zasłysrał 
coś o rozdziale kościoła od państwa, zawołał 
popa i powiada: 

-- Wynieść się z domu! 

Wszyscy, nie wyłączając monterów, podnie- 
śliśmiy to: samó żądanie, Potem uchwaliliśmy 
zaprowadzić oświetlenie w poszczególnych dc- 
mach we wsi. 

Gdy się o tem dowiedzieli chłopi z sąsiednich 
wsi, przyszli do nas z prośba: 

—- Czy moglibyśmy korzystać 
ktryki? 

Ale sołdat uprzedził nas, byśmy nie odstępo- 
| wal światła nikomu, tylko chyba „komuni- 
rom“. Qdvowiedzieliśmy więc: 

— Jeśli cheecie elektryki, 
munirami” 

Tek też zcobili. 
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Wydawca: W zastępstwie Spółki Wydawniczej „ditor“ Jerz zy Konarski, -- Redaktor wdovow,: Jan Sfankiewicz.-— Drak, Ludowa w Krakowie. 


